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D Z IE N N IK  DOMOWY"9 poświęcony życiu domowemu3 familijnemu i  towarzyskiem u, wychodzi ra z na tydzień} 
w objętości jedn ego  arkusza9 do którego przydan ą j e s t  rycina mód p a ryzk ich > wraz z opisem. —  P rzedp ła ta  wynosi 
na p ó ł roku talarów 4k9 na ćwierć roku talarów 2 ,  i  przyjm uje się po  w szystkich królewskich urzędach pocztowych, 
tudziez księgarniach krajowych i  zagranicznych .

D w a  p o g r z e b y .
P o w i e ś ć .

( D o k o ń c z  en ie .J
Po kilku niszach i kazaniach, przy jęku dzwo­

nów, wstawiono zmarłego do grobu. Na grobie po­
stawiono biały marmur z długim złotym napisem, 
jakby rękę skościałą, którą zmarły podaje przyszłym 
pokoleniom. Ale jeżeli swego życia niepoświęcał 
ludzkości, ani był światłem przyświecające'm drugim 
i żył tylko dla siebie, napróżno wieki będzie wy­
ciągał to ramię, nikt się z bijąćem sercem do niego 
niezbliży, nieodsłoni wianków bluszczu, zakrywają­
cych napis. Zniknie bez pamięci pod ręką czasu, 
jak i krzyż zrobiony na piasku grobowca, który 
pierwszy wiatr zagładza.

Sznur powozów ciągnął do domu nieboszczyka, 
gdzie każdy po trudach nabożeństwa spodziewał się 
zastać dobry posiłek.

W krótce pokoje napełniały się przybyłymi, a pię­
tno smutku, w które się twarze poubierały przy na­
bożeństwie, zniknęło w gwarze powitań i rozmów. 
Rozstawione po stolikach śniadanie połączyło osoby, 
które miały ochotę ku sobie się zbliżyć. Emilia 
u jednego stolika częstowała, kiedy się do niej przy­
sunął Edward i przedstawił jej pana Jana LirskTego, 
swego ciotecznego brata z Litwy. Jan i Emilia 
ukłonili się wzajemnie, a Edward mówił śmiejąc się: 
^Nieprawda, żeśmy sobie z Janem podobni, choć 
on brunet a ja blondyn, 011 wysoki a ja niski.«

>’0  i bardzo! widać, żeście panowie bracia« od­
powiedziała Emilia z lekkim uśmiechem.

Edward głośno przedstawiał wszystkim swrego 
ciotecznego b ra ta , kilku tylko mężczyznom szepnął

coś do ucha — a te słowa były czarujące, gdyż ci 
byli dla Jana bardzo serdeczni, mieli wiele do słu­
chania i opowiadania, jakby staremu znajomemu.

Mężatki zasiadły kanapy w salonie, panny 'ufor­
mowały koło przy nich, mężczyźni w ili się po wszy­
stkich pokojach. W  jadalnej sali miano stawiać na 
stół, kiedy wszedł pan Ignacy, brat nieboszczyka, 
gospodarz pogrzebowej stypy. Stanął we drzwiach 
i znawcy okiem rzucił na stół, czy ogół dobrze 
ustawiony. Potem, jak każdy mistrz, przystąpił do 
szczegółowego oglądania, a spostrzegłszy coś uchy­
bionego, pokazywał służbie, i choć sam niewielkiego 
wzrostu a dobrej tuszy, wspinał się na palce prze­
ginając się 11a stół z niebezpieczeństwem stracenia 
równowagi. Urządziwszy jak mu się najlepiej zda­
wało, wsadził ręce w kieszenie, obszedł jeszcze raz 
stół, i zadowolony wyszedł ze sali. Jego duszę 
tak silnie zajęły torty  i galarety, że całkiem zapo­
mniał o smutnym celu tej uroczystości, zapomniał, 
że to miał być skromny posiłek dla tych, co oddali 
ostatnią posługę nieboszczykowi, a nie popisywanie 
się z możnością wyprawienia stypy. Lecz nałóg 
popisywania się tak był u niego wkorzeniony, że 
nietylko był dumny z swych rupieci, z szalów i czep­
ków swej żony, ale nawet zdawało mu się, że ro ­
śnie jego osobista godność na każdą skorupę i s re ­
bro, wniesione do pokoju w domu brata. Zresztą 
miał dobre serce i brata szczerze żałował, lecz wła­
śnie dla tego chciał, żeby na jego pogrzebie było 
wszystko, jak to mówią, uczciwie. Darujmy mu, 
że teraz żal uleciał gdzieś daleko, bo w jego głowie 
i sercu stał stół wystawnie nakryty.

W rócił do bawialnych pokoi, prosząc mężczyzn, 
żeby kobiety brali do stołu, i przejechawszy ku gó-
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rze palcami pó ł czarne pó ł siwe włosy, w yprężony 
przybliżył się z ukłonem  do pani, nie najstarszej 
wiekiem, ale do tej, co miała najdroższy szal, i p ra­
wie nieustannie mówiła po francuzku; prawą rękę 
zgiętą w  luk podał, ona swroją w sunęła i szli do ja ­
dalnej sali, a za nimi w szyscy. D o Emilii zbliżył 
się razem E dw ard  i J a n , ale E dw ard  spostrzegłszy 
chęć Jana  z uśmiechem się usunął.

Po bulionie nastał taki gw ar, że dwie osoby 
zw ykłym  głosem rozm aw iające m ogły bezpiecznie 
tajemnice sobie pow ierzać. Emilia korzystając z te ­
go, rzekła do Jana  p rzy  niej siedzącego: „Jam pana 
dzisiaj w kościele zaraz poznała.« — »A w czoraj ?« 
zapytał Jan . — „ W c z o ra j? ! ...  o wszystkiem  zapo­
mniałam — ono mi tak boleśnie przypom inało, żem
już co droższego straciła — lub też — ........« T u
spuściła oczy, wzięła z przed siebie szklankę wody, 
nagle ją w yp iła , bo chciała łzy  gorące gwałtem się 
cisnące ugasić — ty lko  rum ieniec pokrasił jej lica. 
Jan  z czułością spojrzał na nią i milczeniem usza­
now ał jej smutek.

E dw ard  siedzący naprzeciw ko, zw rócił jego 
uwagę na p o rtre ty  familijne, którym  się Jan  z w iel­
ką pilnością przyglądał, i tak długo niemi zabawiał, 
aż poznał, że Emilia, uzbrojona w  siłę, potrafi mó­
wić o najboleśniejszych przygodach bez oznaku p o ­
wierzchownego żalu. Czułe tylko serce mogło od­
gadnąć cierpienia jej duszy, po lekko drżącym gło­
sie, po zbiednieniu lic i tak już bladych.

„Pani posiadasz wielką moją tajemnicę od chwili 
naszego w idzenia się przy  zmarłym Marcinie.. rzekł 
j an. _  „Bądź pan spokojny  — tylko samemu panu 
Lirskiem u w iadom o, że znam druciarza, i samemu 
druciarzow i, że znam pana Lirskiego.« — Potem  
m ówił o szlachetności i dobroci Edw arda, o swojej 
przyjaźni dla n iego .— Emilia czasem się uśmiechnęła, 
czasem lekko zarumieniła.

„O pani mówiłem także z Edwardem , powiadał, 
żeś pani sierotą, że masz jednego brata daleko stąd...
— „Pan go może znasz?« cichym głosem zapytała.
— „Z nam , ju tro  na M arcina pogrzebie obszernie
o tern pomówimy. <.

Myśl, że on zna jej brata, a może z nim w przy­
jaźni, zrodziła w Emilii sercu rodzaj otwartego w y­
lania. Śmiało spoglądała na Ja n a , z roskoszą słu­
chała słów jego, ona w  nim widziała cząstkę swego 
brata, bo byli braćmi niedoli. N aw et w  tw arzy i gło­
sie upatryw ała m iędzy nimi jakieś podobieństw o, choć 
dziesięć lat bardzo obraz brata w  jej umyśle zatarły.

W stan o  od stołu. Emilii oczy jaśniały weselej, 
serce biło radośniej, bo myślała, że się dowie o b ra­
cie. E dw ard  zbliżył się do niej i pół praw dą, pół

żartem zapytał: „W ie  też pani, że to  dziś pogrzeb ?« 
Zaw stydzona spojrzała koło siebie, widziała, że nie 
sama wesoła. Tw arze wielu mężczyzn krasiła jakaś 
dzika radość, a pan Ignacy patrząc na nich pocierał 
czuprynę, bo widać, że uczciwie by ło  na pogrzebie, 
że wńna nieżałowano.

Tow arzystw o rozproszyło się po pokojach. M ło­
dzi mężczyźni i kobiety  swobodnie rozmawiając żar­
tow ali; starsi i księża tabaki zażyw ali, przeplatając 
rozm ow ę konceptam i łacińskiemi. Śmiechy głośne 
często się rozlegały. Emilia z Edw ardem  stali we 
framudze okna. O n patrzał w jej oblicze — ona 
w  szyby okna. O n smutny, niespokojny, mówił jej 
o swej przyszłości, o szczęściu — ona siląca się na 
w esołość i uśmiech — oszukałaby w szystkich, ale 
nie Edw arda. „Nieuśmiechaj się pani lak płaczli­
wie.. — mówił do niej. „Błagam panią, powiedz mi, 
czy te łzy śmiechu są szczęściem dla mnie, czy ty l­
ko litością?.. — „Niebadaj mię pan, n iebadaj!" od­
pow iedziała, a z tern słowem jedna łza się w ykra­
dła — i spłynęła po licu — ona się odw róciła — 
prędko ją ręką o tarła i nikt tego niedostrzegł.

Gości zaczęło pow oli ubyw ać; w szyscy kon- 
tenci wyjeżdżali z pogrzebow ej s ty p y , mało czyje 
serce uwoziło boleść, litość nad sierotam i i wdową, 
bo mówili: że nieboszczyk zostawił piękny majątek. 
Pan Ignacy ty lko  po kilka razy żałując brata do­
daw ał: „C o  za strata dla dzieci, bo jakiby im by ł 
p rzyrob ił m ajątek.«

N a pożegnanie E dw ard stanął przed Emilią b la ­
dy  i z troską na czole — ona chciała się uśmie­
chnąć, i zabłysnął w  oczach i na ustach uśmiech 
ale uśmiech konającego. O n spojrzał zadrzał, 
i spiesznie się oddalił. Ona w yszła do ogrodu. 
Szybko  przebiegała ścieszki i  traw n ik i, bo to spoj­
rzenie jak sztylet zabójczy wisiało nad nią; napró- 
żno uciekała, czuła że je unosi ze sobą. Zmęczona 
rzuciła się na darniową kanapkę. M yśli jak chmury 
pędzone wiatrem  snuły się po jej głowie. Nagle 
pamięć m atki stanęła między nią i Edwardem, a s ło ­
wa wymawiane konającym  głosem: „tylko przyjaciel 
b rata  niech będzie twoim m ężem « jakby ognistemi 
zgłoskami w y ry te  w jej sercu, w ydały smutne i p rze­
ciągłe echo. Zakryła się tern przypomnieniem jak 
tarczą bezpieczeństwa, pod tą zasłoną uczuła się sil­
ną. W szak to  ju tro  miała się dowiedzieć o bracie, 
przed tą myślą zniknęły inne, przez jej światło pa­
trzała na w szystko , bo miłość ku  niemu głęboko 
tkw iła w  jej duszy, choć ją karmiła ty lko  w spo­
mnieniem. Nadzieja rozlana w wiosennem pow ie­
trzu, i jej strapionemu sercu się udzieliła; już teraz 
b y ła  spokojniejszą, bo uw ierzyła w nadzieję. Miło
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też było pojrzeć tej chwili po świecie, .błonia jak 
aksamitem pokryły się drobniuchną trawką, drzewa 
kwieciem, a nad tein wszystkiem unosił się lekki, 
ciepły wietrzyk, wydobywając z nich wonie balsa­
miczne, nakształt westchnień z piersi przepełnionych 
czystem uczuciem. Kilka gwiazdek błyszczało na 
szafirowem niebie, a w stronie, gdzie słońce zaszło, 
obrzuciło się lekką różową zasłoną. Jasność dnia 
osłoniona melancholią nocy, w półświetle ukazywała 
wszystkie przedmioty, i jakąś tęsknotę wlewała w ca­
łą naturę. W szystko ucichło, tylko słowik nucił pieśń 
rzewną, dźwięczną — on czekał chwili natchnienia 
i samotności, bo jak mistrz przyrody śpiewał dla 
siebie, niedbając o słuchaczy. Emilia w tej chwili 
tak wszystko kochała, żeby była rada całą przyro­
dę objąć i przycisnąć do serca. Dusza jej przepeł­
niona miłością pragnęła wylania, i zatęskniła za ser­
cem , coby z nią czuło i podzielało natchnienie. 
Myśl, często sługa serca, nasunęła jej Edwarda — 
ale ona ją odepchnęła; ach! coby dała, żeby jego 
obraz wyrwać na zawsze z pamięci. Teraz myśl 
pchnięta w'olą, nasunęła Jana, a jego obraz pełen 
rezygnacyi stanął jakby wzorem dla niej. Jego przy­
pomnienie zrodziło miłe, spokojne uczucie w jej sercu. 
Jemu pewno mój brat podobien, pomyślała — a kto 
w ie ... Niedokończyła tej myśli, bo jej się zdawało 
za wiele szczęścia. W estchnęła tylko, pomodliła się 
chwilkę za wszystkich cierpiących i tułaczy, i ze 
łzami rozczulenia w oczach, a z nadzieją w sercu 
wróciła do pokoju.

V.
Z chatki wyniesiono trumnę, zbitą z czterech 

białych desek, na niej krzyż czarno malowany, go­
dło wiary i poświęcenia, jak symbol spoczywającego 
w niej ciała. Trumnę wstawiono na wóz zaprzężo­
ny parą końmi. Komoszka wyniosła święconą wo­
dę , umaczała w niej garść kłosów, pokropiła przy­
tomnych i umarłego. \  wdowa wydała krzyk bo­
leści, krzyk dziki wiecznego rozstania. Stała pod 
ścianą chatki, ręce na dół spuszczone, dłonie zała­
mane, twarz blada, oczy suche wlepione w trumnę, 
jakby trup, którego tam ducha zamknięto. Dzieci 
ciągnęły ją za fałdy odzienia i płakały, bo wszyscy 
płakali. Ale ona stała martwa — głucha naw'et na 
płacz tych dzieci, jakby lice i serce miała z kamie­
nia. Nierozumiała słów pociechy, które mówiła do 
niej pięknie czarno ubrana pani, i nieobudziła się 
z tego letargu, aż na silne wstrząśnienie komoszki. 
Spojrzała koło siebie i z konwulsyjnem skrzywie­
niem ust odepchnęła dzieci, a zakrywszy oczy dło- 
niami boleśnie zawołała: » Skądże ja wam wezmę
chleba, kiedy on nieźyje!«

Czarno ubrana pani mówiła do niej: »Marcino- 
wa! czyście zapomnieli, źe Bóg na niebie, że on nieda 
sierotom z głodu umierać?! « Ona spuściła dłonie, po­
patrzała na twarz pani łzami oblaną, i rzekła: »Och! 
gdyby wszyscy tacy byli na świecie, jak pan i!...«

Konie zwolna ruszyły; zatrzymano się przed 
figurą i trumnę odkryto. W szyscy poklękli, a ko­
moszka głośno odmawiała litanią za zmarłych. Po 
pacierzach prosiła przytomnych o zapomnienie wszy­
stkiego złego nieboszczykowi; każdy spojrzał do 
otwartej trumny i powiedział »wjeczny odpoczynek" 
na ostatnie słowo pożegnania. Orszak pogrzebowy 
dążył do przyległej w ioski, wszyscy zdziwieni pa- 
trzali na panią, źe idzie za ciałem porówno z nimi 
— i błogosławili jej wr duszy.

Z cichością zaszli przed kościółek parafialny. 
Trumnę postawiono na środku kościoła, na małych 
drewnianych marach, przy niej dwie świece. I dwie 
świece zapalono na ołtarzu, a ksiądz odprawiał mszą 
za duszę zmarłego. Jasny dzień oświecał kościół, 
milczenie przerywane tylko półgłosem kapłana od- 

I bywającego ofiarę, przytomni nieustrojeni w szaty 
i  żalu — a jednak wszystkie twarze okrył smutek 

krepą żałoby, i widać ją było jasno, wyraźnie, za­
rzuconą na wszystkie serca. Przy trumnie z dru­
gimi klęczała i pani. Po rozpoczęciu nabożeństwa 
słychać było stąpanie przybywającego, ona się nie- 
obróciła, poznała jednak, kto idzie. Przybyły ukląkł 
za nią i zaszeleścił drutami.

Po mszy ruszono z umarłym ku smętarzowi, 
leżącemu opodal wioski. Ksiądz z organistą śpie­
wali psalm żałobny, a jękliwe i przeciągle głosy 
dzwonów roznosiły żal w powietrzu, jak zwykle po 
stracie każdego dziecka kościoła. Nad grobem po­
stawiono trumnę , ksiądz ją poświęcił i wpuszczono 
umarłego. Każdy z przytomnych rzucił garść ziemi 
i po chwili usypano wzgórek, a na nim zrobiono 
krzyż ręką.

Druciarz stal smutny przy grobie. Nagle wzniósł 
czoło ku górze i mówił: ^Umarły ma przynajmniej 
tę cząstkę szczęścia, źe składa kości w ziemi rodzin­
nej — bo iluż to z ostatniem tchnieniem niebłaga 
o garść tej ziemi na oczy! Oni czują, źe jej miłość 
prowadzi do nieba. Zaświeci ta ziemia szczęściem 
prawdziwem, bo strąci Bóg złe i pyszne, uietchnące 
miłością i sprawiedliwością." — Słuchacze wlepili 
wzrok w niego z poszanowaniem, gdyż twarz jego 
malowała silną wiarę w słowa, które mówił. On 
popatrzył po słuchaczach, bo się chciał przekonać, 
czy go zrozumieli. Odgarnął czarne długie włosy 
na obie strony czoła, odrzucił burkę z prawego ra ­
mienia, źe aż druty na nim przewieszone zachrzęsz-



c z a ł y ,  j e g o  p o s t a w a  w z n i o s ł a  p r z y b r a ł a  p o w a g ę ,  i m ó ­

w i ł  j a k b y  n a t c h n i o n y ,  j a k b y  n i e w i e d z i a ł ,  ź e  m a  s ł u ­

c h a c z y .

M ó w i ł  w i e l e  o  p o ś w i ę c e n i u  —  o  c i e r p i e n i a c h  —  

a  s p o g l ą d a j ą c  n a  g r ó b  w i e l e  i  w y m o w n i e  p o w i e d z i a ł  

o  n ę d z y  i  c i e m n o c i e .  P o t e m  w z n i ó s ł  o c z y  k u  n i e b u  j a k  

d o  m o d l i t w y ,  I v r a r z  m u  z a j a ś n i a ł a  r a d o ś c i ą  i p o j r z a ł  

n a g ł e  n a o k ó ł  s i e b i e ,  j a k  g d y b y  s z c z ę ś c i e  t a m  d o p a -  

t r z o n e  c h c i a ł  r o z r z u c i ć  p o  ś w i e c i e .  S ł o w a  j e g o  b y ł y  

c z a r u j ą c e ,  b o  j u ż  d a w n o  p r z e s t a ł  m ó w i ć ,  j e d n a k  

w s z y s t k i c h  o c z y  b y ł y  w e ń  w l e p i o n e ,  u s t a  n a  p ó ł  

o t w a r t e ,  s e r c a  m o c n i e j  b i j ą c e .  A  b r z o z y  r o s n ą c e  

g d z i e  n i e g d z i e  p o  g r o b a c h  s z e l e ś c i ł y  d r o b n e m i  l i s t e ­

c z k a m i ,  j a k b y  p r z y p o m i n a ł y ,  i e  i o n e  b y ł y  m a r t w e ,  

a  j e d n a k  z  w i o s n ą  o d ż y ł y .

D r u c i a r z  z b l i ż y ł  s i ę  d o  p a n i  i  p o k ł o n i ł  k u  z i e m i  

c z a r n y m  o k r ą g ł y m  k a p e l u s z e m ,  z a g a d a ł  d o  n i e j  p a r ę  

s ł ó w  n i e p o l s k ą  m o w ą .  O n a  b a r d z o  z m i e s z a n a  c o ś  

o d p o w i e d z i a ł a .  O n  s i ę  p o k ł o n i ł  w s z y s t k i m ,  p o l e c i ł  

B o g u , i  s z e d ł  k u  l a s o w i .

P a n i  w r a c a j ą c e j  d o  d o m u  z  ż a ł o b n ą  d r u ż y n ą  

z a s z e d ł  d r o g ę  g a j o w y ,  p r o s z ą c  o  p o m o c  d l a  c h o r e g o  

d z i e c k a .  Z w r ó c i ł a  s i ę  n a t y c h m i a s t  k u  j e g o  c h a c i e .  

S z l i  l a s e m  i  c o r a z  w i ę k s z ą  g ę s t w i n ą  —  a  p a n i  s e r c e  

z a  k a ż d y m  k r o k i e m  p r ę d z e j  i  m o c n i e j  b i ł o  i  l i c a  

z d a w a ł y  s i ę  b l e d s z e m i .  U s z l i  s p o r y  k a w a ł  w  m i l ­

c z e n i u ,  k i e d y  u s ł y s z e l i  t r z y k r o t n e  w o ł a n i e :  g a j o w y  

t r z y k r o t n i e  o d p o w i e d z i a ł ,  i  s z e d ł  w  s t r o n ę ,  s k ą d  g ł o s  

d o c h o d z i ł .  O n a  w t e d y  z a p y t a ł a  d r ż ą c y m  g ł p s e m :  

„ C z y  w y  d a w n o  z n a c i e  t e g o  d r u c i a r z a ? « —  „ W s z a k ­

ż e  t o  m ó j  d a w n y  p o r u c z n i k ,  p o c z c i w e  p a n i s k o  —  

p o  t y l u  l a t a c h ,  B ó g  w i e ,  s k ą d  s i ę  z n ó w  w  t e  s t r o n y  

w z i ę ł o ! W  t e j  b u r c e  z a r a z e m  g o  p o z n a ł , c h o ć  t o  

o d  b i t w y  p o d  M a c i e j o w i c a m i  j a k  m y  s i ę  n i e w i d z i e l i . «

W e s z l i  n a  r ó w n i n ę  w  k o ł o  o p a s a n ą  z a g a j e n i a ­

m i ,  g d z i e  r o s ł o  k i l k a n a ś c i e  d ę b ó w .  N a g l e  g a ł ę z i e  

z a c h r z ę ś c i a ł y ,  a  z  g ę s t w i n y  w y s u n ą ł  s i ę  d r u c i a r z .  

P a n i  d r ż a ł a  j a k  l i ś ć  o s i n y ,  k i e d y  s i ę  d o  n i e j  z b l i ż y ł ,  

w z i ą ł  j ą  z a  r ę k ę ,  i  z a w o ł a ł :  " E m i l i o !  J a k t o  — j e -  

s z c z e ś  m i ę  n i e p o z n a ł a ?  j a m  J a n ,  t w ó j  b r a t ! «  A  w  j e ­

g o  g ł o s i e  i  s p o j r z e n i u  t y l e  b y ł o  m i ł o ś c i  b r a t e r s k i e j ,  

ż e  c h o ć  l e d w i e  l e k k i  c i e ń  o b r a z u  z a c h o w a ł a  j e j  p a ­

m i ę ć ,  p o z n a ł a  g o  j e d n a k  o d  r a z u ,  i z  u f n o ś c i ą  r z u ­

c i ł a  m u  s i ę  d o  s z y i .  O n  s k ł a d a ł  p o c a ł u n k i  b r a t e r ­

s k i e  n a  j e j  c z o l e ,  i ł z y  r o z c z u l e n i a  m i ę s z a ł  z e  ł z a m i  

s i o s t r y .  M i l c z e l i  —  b o  d u s z e ,  z m y s ł y  i c a ł y  ś w i a t  

z l a l i  w  u c z u c i e ,  p o t ę ż n i e j s z e  n a d  s ł o w a .

„ C h w i l e  p o b y t u  z  t o b ą  s ą  k r ó t k i e «  r z e k ł  n a r e ­

s z c i e  —  » m u s i m y  s i ę  r o z s t a ć . «

» M o ż e  n a  z a w s z e ! «  z a w o ł a ł a  ż a ł o ś n i e  s i o s t r a ,  

i z  k o n w u l s y j n e m  d r ż e n i e m  s c h w y c i ł a  g o  z a  r ę k ę .

»0 ! z o s t a ń ,  z o s t a ń  p r z y n a j m n i e j  d z i s i a j !«  —  ' " Z o ­

b a c z y m y  s i ę ,  m a m  p r z e c z u c i e «  o d r z e k ł  z  s p o k o j n o -  

ś c i ą .  » D z i s i a j  z o s t a ć  n i e m o g ę !  G w i a z d y  n a s z e g o  

p r z e z n a c z e n i a  w y p u s z c z o n e  z  j e d n e g o  p u n k t u ,  u l e ­

c i a ł y  w  p r z e c i w n e  s t r o n y  —  m o j a  p o ś l u b i o n a  w s z y ­

s t k i m  —  t w o j a  l e c i  s a m o t n a .  S ł u c h a j !  k o c h a s z  t y  

E d w a r d a ?  O n  g o d z i e n  c i e b i e . «

W  t e j  c h w i l i  E d w a r d  k l ę c z a ł  p r z e d  E m i l i ą  w  m i l ­

c z e n i u ;  p a t r z a ł  w  j e j  o b l i c z e  j a k  w  c u d o w n y  o b r a z ,  

b o  p i ę k n ą  b y ł a  z  t e m i  ł z a m i  m i ł o ś c i  b r a t e r s k i e j  w  o -  

c z a c h ;  t a  m i ł o ś ć  j a ś n i a ł a  n a  j e j  t w a r z y  j a k b y  z a p a ­

l o n a  i s k r ą  p r o m i e n i  s ł o ń c a ,  k t ó r e  n a d  n i ą  ś w i e c i ł o .

' " E d w a r d  j e s t  b r a t e m  m o i c h  u c z u ć ;  m o g ę ź  g o  

n a z w a ć  b r a t e m  k r w i  m o j e j  ? «  r z e k ł  J a n  s p o g l ą d a j ą c  

c z u l e  n a  s i o s t r ę .  O n a  p o d a ł a  E d w a r d o w i  r ę k ę  —  

o n  j ą  o k r y w a ł  p o c a ł u n k a m i .  A  s ł o w a :  „ m o j a ,  n a  

z a w s z e  m o j a ! «  —  " t w o j a ,  n a  z a w s z e  t w o j a ! «  p o ­

w t a r z a ł y  u s t a  k o c h a n k ó w r. —  U j ą ł  J a n  z ł ą c z o n e  d ł o ­

n i e  k o c h a n k ó w ,  p r z y c i s n ą ł  d o  s w e g o  s e r c a ,  w y r z e k ł ­

s z y  n a d  n i m i  s ł o w a  b ł o g o s ł a w i e ń s t w a .  U ś c i s n ą ł  s i o ­

s t r ę  c z u l e ,  r z u c i ł  j e j  t o  b o l e s n e  s p o j r z e n i e  p o ż e g n a n i a ,  

k t ó r e  w  k o c h a j ą c e ' m  s e r c u  n a  z a w s z e  z o s t a j e ,  i  j a k b y  

s i ę  b a ł ,  a b y  b ł a g a n i a  j e j  z a m i a r ó w  j e g o  n i e z a c h w i a -  

ł y ,  w y r w a ł  s i ę  n a g l e  o d  n i e j ,  i p o w i e d z i a w s z y :  " z o ­

b a c z y m y  s i ę  w  s z c z ę ś l i w s z e j  c h w i l i « z n i k n ą ł  w  g ę ­

s t w i n i e .  I  E d w a r d  u ś c i s n ą ł  j e j  d ł o n i e  i  z n i k n ą ł  z a  n i m .

O n a  s t a ł a  b l a d a  i m a r t w a ,  j a k  z  g ł a z u ,  p a t r z y ł a  

d ł u g o  z a  n i m i ,  w y c i ą g n ę ł a  r a m i o n a ,  n a t ę ż y ł a  s ł u c h  —  

d o l e c i a ł  j ą  t y l k o  o d g ł o s  ł a m a n y c h  g a ł ą z e k ,  a  p o t e m  

—  c i s z a .  T y l k o  d r z e w a  j a k b y  c i ę ż k i m  j ę k i e m  z a s z u ­

m i a ł y  n a d  j e j  g ł o w ą ,  b o  o d  z a c h o d u  w z n o s i ł a  s i ę  

z w o l n a  c h m u r a .  S ł o ń c e  j e s z c z e  j a ś n i a ł o ,  c i s z a  z a l e ­

g ł a  n a  z i e m i ,  c h o ć  n a d  n i ą  w i s i a ł a  b u r z a  i p i o r u n y .

G a j o w y  s t a ł  p r z y  E m i l i i  —  n a  j e g o  z ż ó ł k ł e j  

i  p o m a r s z c z o n e j  t w a r z y  z a w i s ł a  j e d n a  ł z a .  O n a  s p o j ­

r z a ł a  n a  n i e g o  i w z r o k i e m  d z i ę k o w a ł a  m u  z a  s p ó ł -  

c z u c i e .  G a j o w y  j ą  z r o z u m i a ł ,  b o  m ó w i ł :  « J a  t a k

k o c h a m  p o r u c z n i k a ,  j a k  m o j ą  ż o n ę  i d z i e c i ,  011 w r ó c i  

w  s z c z ę ś l i w s z e j  c h w i l i ,  b o  c o  p o w i e ,  t o  p e w n o  d o ­

t r z y m a .  « , —  I  w' m i l c z e n i u  p r z e w o d n i c z y ł  E m i l i i  d o  

d o m u .
« . F.

Kilka uwag nad szkicem obrazu je ­
dnej kobiety.

( C i ą g  d a l  s s y . )
K o m u ź  n i e w i a d o m a  h i s t o r y a  p i ę k n e j  Z u z a n n y ,  

m a ł ż o n k i  J o a c h i m a  w  B a b i l o n i e ? !  B y ł o t o  w  c z a s i e  

n i e w o l i  ż y d o w s k i e j  * ) ,  k i e d y  p o s p o l i c i e  p o d  j a r z m e m

ł ) D a n ie l, rozdz. 13.



317

przem ocy i despotyzm u tyranów  żadna cnota świętą 
niejest, k iedy w szyscy podlegli są swawoli panów 
sw oich, icli majątki, ich nietykalność, ich cnota, są 
w ystaw ione na tandetę p rzem ocy , podstępów , lub 
okrucieństw a. — Zuzanna umiała być wyższą nad 
wiek, nad czas, w którym  żyła. — D wóch starszych 
w Izraelu postrzegli na osobności Zuzannę kąpiącą 
się, zachwyceni jej w dziękam i, zapominają o swej 
godności, w ieku i stopniu, k tóren  piastują w  Izraelu, 
i chcą jej w zględy pozyskać. Lecz napróźno. — 
Oburzeni jej stałością, zamiast oddania części jej 
cnocie, oskarżyć ją postanowili o niewiarę małżeń­
ską. Zbrodnia ta, dowiedziona świadectwem dwóch 
mężczyzn, podług praw a Mojżesza pociągała za sobą 
karę śmierci. S tarcy mieli wiarę publiczną. — O ska­
rżyciele mają być świadkami i sędziami razem. Pra­
w o by ło  przeciwko Zuzannie — bo praw o niesądzi 
sumnienia. Lecz mężna Zuzanna rzek ła : „wolę umrzeć, 
niż stracić niewinność m oją, — w olę wpaść w  ręce 
Boga niewinną, niż żyć z niesławą i zgryzotą su- 
mnienia« — i w ydala jęk żałosny. S tarcy w ytoczyli 
sprawę przed lud i oskarżyli ją przed nim. Lud 
wzdrygnął się na samo wspomnienie zbrodni, i d o ­
maga się śmierci Zuzanny. Cała rodzina przybrała  
żałobę, dom Joachim a wystaw iony na hańbę, jędza 
piekielna unosi się nad głowami sędziów i lu d u : 
śmierć i hańba co chwila ma pogrążyć na zawsze 
w ystępną w  przepaściach zapomnienia i podać jej 
imie wiecznemu przeklęstw u — sama ty lko Zuzanna 
bez trw ogi, bo czyste sumnienie nieda przystępu 
rozpaczy. W yznaje  przed ludem niewinność swoję 
— i Bogu obronę spraw y swej poleca. Bóg nigdy 
niezawodzi, kto mu całe'm zaufa sercem: wysela pro­
roka Daniela, k tó ry  w ykryw a niewinność Zuzanny 
i zbrodnię kapłanów, a lud wzniesione do góry  prze­
ciw Zuzannie wym ierzone kamienie, rzuca na zbro­
dniarzy — a niewinną i mężną Zuzannę z tryumfem 
do domu małżonka odprowadza.

B etulia, zamożna w żywność i mężów w ojen­
nych, Chce złożyć b roń  przed nieprzyjacielem. M ę­
żna Ju d y t gromi kapłanów i starszyznę o niewy- 
trwanie i niemęzkie serce, i przynosi w bram y mia­
sta głowę zw ycięzcy, tyrana; — wtenczas właśnie, 
kiedy w szyscy mężczyźni o poddaniu się nieprzy­
jacielowi naradzają się. P raw da, źe Ju d y t używ a 
podstępu. W ódz  Izraela by łby  za ten czyn w ożony 
w tryum fie, by łby  w lókł przed swym rydwanem 
przedniejszycli niewolników i głowę Holofernesa. 
Ju d y t pada na kolana, korzy  się przed opiekunem 
ludów' i cierpiącej ludzkości, a dzieło wielkie w skro­
mnej modlitwie Bogu w ofierze składa.

Niechciała Ju d y t przeżyć hańby swojej — po­
stanowiła przeto umrzeć lub zwyciężyć. Bogu się 
więc pow ierza — Bóg ją w ysłuchał.

N iebezpieczeństwo Betulii było podówczas w i­
doczne, a przecież niepowiedzieli sobie mężczyźni, 
co później w yrzekł W irg ili: »Rzućmy się w p o śró d  
broni nieprzyjacielskiej, um rzy jm y;« jedyny  bowiem 
środek ocalenia dla zwyciężonych jest, niespodzie- 
wać się ocalenia.

Matka M achabeuszów po stracie ojczyzny i znie­
ważeniu praw  boskich i ludzkich , zachęca synpw  
swoich do w ytrw ałości, sama ich na męczarnie p ro ­
wadzi i razem z nimi ginie.

A w  dziejach nieśm iertelnych G recyi, skąd w y ­
szły  wszystkich cnót i sztuk w zory  — jak liczne 
zostały nam męztwa kobiecego przyk łady! Czytaj 
k to  chcesz P lutarcha życie znakom itych Spartanek, 
a przekonasz się, że największych w świecie ludzi 
największe w ychow ały kobiety.

Pewna Spartanka, mówi on, posiała syna swego 
toczyć bój z nieprzyjacielem  ojczyzny. Zbiegłego 
z placu honoru i sław y nietylko się w yrzeka, ale 
w łasną zabija go ręką.

D em etrya, druga obyw atelka S party , gdy syn 
jej w racał z b o ju  nie zw ycięzcą, wydziedzicza go 
i zabija, mówiąc: » N i e p r z y s i  o i, a ż e b y  z m ę ­
ż n y c h  z r o d z o n y ,  n i e m ę ź n y  z o s t a ł  s i ę  p r z y  
ż y  ciu.«

Teleucya, gdy pom iędzy pow racającym i z nie­
w oli Spartariczykam i, oskarżono o niemęztwo żoł­
n ierzy i jej syna P edare ta , napisała do niego w  te 
słow a:

JUatlta Teleucya Pedaretow i synowi. 
» A l b o  l e p i e j  ż y j ,  a l b o  w  n i e w o l i  z o s t a ń . «

(P lu tarch .)

T ak jest, b y ły  wielkie kob iety  w Sparcie, bo 
mężczyźni niebyli zepsuci, niedali więc kobietom 
złego przykładu. W ytrw ałość, męstwo i miłość oj­
czyzny, zamiłowanie bogów  rodzinnych, dalecy od 
zbytków  i ro zp u sty , Spartanie by li ludźmi najmę­
żniejszymi w staroży tności, a kobiety  między naj- 
pierwszymi pierwsze trzym ają miejsce. Mężowie 
i synowie ich ujarzmili Grecyą, a G recya świat, bo 
ich Spartanki w ychow ały  i w ykształciły w  cnocie.

Z oświatą tern bardziej zaczęły się kobiety p o ­
znawać na sw ojej godności i niejedną piękną kartę 
w  historyi zajęły. G dy mężny Perykles zwycięży­
w szy nieprzyjaciół ojczyzny wjeżdżał w  bram y ateń­
skie, i w' pochwalnej mowie w ystaw ił poległych Ateń- 
czyków  męztwo, otoczyły go ateńskie m atrony, i cie­
sząc się ze sławy mężów i synów , poległych dla 
sw obód i ojczyzny, zarzuciły wieńcami.
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W  Rzymie, w samych początkach wielkości, ja­

śnieją kobiety . — L ukrecya odbiera sobie życie, aby 
w ydrzeć życie tyranom  — a krew  jej niewinna staje 
się powszechnem  hasłem do powstania. — Kornelia, 
m atka nieśmiertelnych G rachów , przew iduje zgubę 
najlepszych synów , lecz nieprzestaje ich do męztwa 
i dzieł wielkich zachęcać. K ornelia mieści się w rzę­
dzie najśw ietniejszych R zym u i świata kobiet.

(Dalszy ciąg nastąpi J

0  sposobie leczenia krupy (Croup).

W idząc, iż od niesienia w  pierw szych chwilach 
pom ocy w tej chorobie, zależy najczęściej życie za­
padających na nią dzieci, uw ażam y za rzecz zbyte­
czną obszerniej rozwieśdź się nad pow odam i, dla 
k tó ry c h  umieszczamy artyku ł o leczeniu krupy. Ileż 
to  czasu zwłaszcza po wsiach nieupływa, zanim po­
moc lekarska nastąpić może, dla tego sądzimy rzeczą 
być nader ważną dla rodziców  i tych, którym  dzieci 
pow ierzono , aby  wiedzieli, co czynić mają w  pier­
wszych zaraz chwilach tej cho roby , b y  śmierć nie­
chybną odw rócić. Na szczęście odkry to  w  najno­
wszych czasach sposób , którego użyć mogą i nie- 
lekarze, do odw rócenia grożącego niebezpieczeństwa
1 to  w  krótkim  czasie. Tym  sposobem  choroba ta 
zatrważająca straciła wiele na swej okropności. N ie- 
chcąc popełniać b łędu w  leczeniu tej choroby-, po­
trzeba uważać przedewszystkiem  na charak terysty­
czne jej p o zn a li i objawienia się.

Na krupę zapadają zw ykle dzieci, a szczególniej 
chłopcy w w ieku od 3 do 8 lat. O bjaw ia się w  ka­
żdej porze roku, a szczególniej w  czasach zimnych 
w iosny i jesieni, p rzy  panujących wiatrach półno­
cnych i wschodnich. Dzieci z odkrytą głową i szy­
ją, zapocone i w ystaw ione na zimne pow ietrze, lub 
krzycząc naprzeciw  prądow i w ia tru , łatw o ulegają 
tej chorobie. Często też do niej przyczynia się 
dieta rozpalająca, z mięsiw i wina złożona, która 
niestety teraz w  modę niejako weszła. Nieraz p rzy ­
czyny szukać należy w  szczególniejszym składzie po­
wietrza, k iedy  epidemicznie działa i o jeden czas na 
w ięcej dzieci napada. D otąd  nierozwiązano zaga­
dnienia, czyli choroba ta  jest zaraźliwą lub nie; w e­
dług wszelkiego praw dopodobieństw a przyjąć m o­
żna, że niejest zaraźliw ą, jednak w  tak ważnej rze­
czy radzim y ostrożność.

Poznaki k rupy  są następu jące : N aprzód w y­
stępują sym ptom ata katarow e, szybko powiększające 
się, i k tóre  najczęściej połączone są z gwałtowną

febrą. Rzadko w  tych razach febra jest łagodna, 
ale bez febry nigdy się nieobejdzie.

G łów nym  poznakiem  tej choroby jest kaszel 
szczególniejszy. Odznacza się chrypliwym  , pogwi­
zdującym , kraczącym  (nakształt gdaczenia kur),»cza­
sem poszczekującym  głosem; nadto jeszcze uszą 
i boleścią w gardle. Często kaszel ten poprzedza 
febrę i w'zmaga się krzykiem i rozmową. W  wielu 
przypadkach nabrzmiewa znacznie część górna gar­
dła, a zawsze boli, jeżeli się jej dotkniem y. Szcze­
gólniej zważać należy na ten ból gard ła , bo ile 
razy  przystąpi do cierpień katarow o Jeb ro w y ch , za­
wsze lam krupa może się objawić.

W ażnym  też śladem lej choroby jest ciężkie 
oddychanie. K ró tk ie , tru d n e , lękliwe oddychanie, 
połączone z syczącym , pogwizdującym  lub chrapli­
wym odgłosem , zawsze tow arzyszy  tej chorobie. 
K iedy oddech coraz staje się trudniejszym , naten­
czas chorzy zwykli szyję przeciągać, głowę w tył, 
a ram iona w  górę podnosić.

Ostatnim  charakterystycznym  znakiem byw a 
zm iana m ow y, na chrypliwą i świszczącą. Jeżeli 
więc w szystkie te oznaki zbierzemy, natenczas prze­
konam y się, iż febra, kaszel kraczący, trudne oddy­
chanie i głos ch ryp liw y , szczególnemi są znam iona­
mi krupy. '

C horoba coraz gw ałtowniej się powiększa. J e ­
żeli ją zaniedbamy, lub pomoc niebędzie dosyć ener­
giczna, a może i niestosow na, natenczas niebezpie­
czeństwo zwńększa się z każdą godziną. W idać  uie- 
spokojność coraz większą po chorym , tw arz na­
brzm iewa niebiesko-czerw ono, sino, często plamisto, 
zdaje się, źe dzieci choroba udusi lub dotknie pa­
raliżem , rzucają one w ty ł głow ę, wyciągają ręce 
ku pom ocy, czoło ich w ilży zimny p o t, ży ły  na 
szyi w ystępują , oddech tak u trudzony  i tak świ­
szczący i przerażający, iż można go w wielkiej od­
ległości dosłyszeć. Przytem  członki stają się zimne, 
oddech coraz nierówniejszy i trudny, kaszel chrapli­
w y i duszący, pierś zdaje się być przepełniona flegmą 
i ściśniona. Nakoniec zaczyna w rzeć w piersiach, 
niebezpieczeństwo uduszenia powiększa się, któremu 
też chory  przed upływem piątego dnia ulega. W  nie­
k tó rych  przypadkach stan ten przeciągnąć się może 
do dnia osrnego, czasem już w’- drugim lub trzecim 
dniu śmierć następuje.

O d  czasu, jak lekarze bliżej tej chorobie się 
przypatrzyli, największego nabyli zaufania do mocne­
go krw i upuszczenia i do wielkich doz m erkuryu- 
szu (kalomeli). Skutek tego sposobu leczenia nie- 
odpowiedział oczekiwaniu i stąd samo nazwisko cho­
ro b y  nieprzestało przerażać rodziców , przekonanych,
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jakiem grozi niebezpieczeństwem. O dkąd zaś leka­
rze odstąpili od tej m etody i użyli lekarstw  womi- 
to w y ch , odtąd cierpienia te straciły na swej o k ro ­
pności. Jeżeli środków  w om itow ych zawczasu i sil­
nie 'ę uży je , natenczas można z pewnością liczyć 
na szczęśliwy skutek i poskrom uienie c h o ro b y , byle 
czasu nietracić na przysądzanie pijawek lub dawanie 
innych lekarstw . U ratow ano naw et dzieci ciężkiemi 
womitami, k tó re  od dni kilku na tę  chorobę, coraz 
gwałtowniej zwiększającą się, zapadły.

C horoba ta często tak szybkie czyni postępy, 
iż w kilka godzin od ukazania się grozi niebezpie­
czeństwem życia, przeto nie od rzeczy będzie, jeżeli 
pieczołowitym  o swe dzieci rodzicom  wskażemy 
środki ratunku, na przypadek, gdyby pom oc lekar­
ska w pierw szych chwilach nastąpić niemogła.

S koro  dziecię dostanie k a ta ru , połączonego 
z chrypką i bolesnem uczuciem w gardle, kiedy 
ciężko i krótko oddycha i po obudzeniu się oddy­
cha ze świstem, porusza szybko otworam i nosa, 
podnosi ramiona i wciąga dołek serca (jako  znak 
ciężkiego o d d ech u ), natenczas właśnie jest chwila 
dania na womity.

Ś rodek w om itow y, używ any z najlepszym  sku­
tkiem, jest następujący:

W e ź : Antymonian potażu 5 gran, 
w ody destylowanej 1 uncyą, 
proszku na wom ity 1 skrupuł, 
cukru  2 kwintle. *)

To wszystko dobrze skłócone, daje się dzieciom od 
roku do trzech lat po łyżeczce od k aw y , starszym 
dwie łyżeczki od kaw y, co trzy  minuty, aż gw ałto­
wne nastąpią w om ity. Na wsiach radzim y rodzicom, 
b y  zawsze mieli następujący proszek w om itow y pod 
ręką : Antymonianu potażu 5 gran,

proszku na womity 1 skrupuł, 
cukru jednę kwintlę. **)

P roszek ten rozpuszcza się w przypadkach po trzeby  
w dwóch łyżkach stołow ych w ody, kłóci się dosta­
tecznie i daje w sposób wyżej opisany.

Zwyczajnie trudno skłonić dzieci do womitów 
w czasie k ru p y , lecz niedosyć na tem , by wom ito- 
w ały , lecz żeby często i gwałtownie się niemi mę­
czyły, a jeżeli po pierwszych womitacli poznaki cho­

*) Zapisując z apteki, należy  następnie się  w yrazić: 

lip. Tart. stibiati grana quinque,
Aquae destillatae unciam unam,
P u lveris U ad icis Ipecacuanliae scrupulum unum, 
Sacchari albi drachmam unarn.

*’ ) Hp. Tartari stibiati grana quinque,
P u lr. Uad. Ipccacuankae scrupulum unum, 
Sacchari albi drachmam unam.

ro b y  nanow o się objawią, a szczególniej tru d n y  jest 
oddech , natenczas dzieci zmuszać należy do womi­
tów  i do męczenia się niemi. Ł atw o one o cierpie­
niach zapom ną, skoro  ty lko  ulga nastąpi. K toko l­
wiek w pierw szych chwilach wahać się będzie z da­
niem lekarstw a womitnego, ten śmierć dziecięcia so­
bie jeno przypisze.

Niejest to  bynajm niej rzeczą przesadzoną, jeżeli 
za pom ocą środków  w om itow ych, na 24 godzin, 
wzbudzimy dziesięć razy  gwałtowne w om ity. Dzieci 
rok mające pow inny wr k ilku godzinach przeszło p o ­
łowę w yżyć tego lekarstw a, nienaraźą się bynajm niej 
na niebezpieczeństw o. Jeżeli w om ity są połączone 
ze zbytecznem  wysileniem, natenczas dla ich ułatw ie­
nia radzim y drażnić gardło piórkiem maczane'm 
w  oleju.

S łabość dziecka niepowinna nas odstręczać od 
następnych dawań środków  w om itowych, gdyż one 
wyłącznie uw olnić mogą od niebezpieczeństwa. Sła­
bość ta jest tylko pozorną, powstałą z trudnego od­
dechu.

Skoro  się oddech ułatw ia i chorem u cokolwiek 
jest lepiej, pow tórzyć należy womity. Śród wom i­
tów  ułatw iających oddech, dawać należy dziecku co 
godzinę trzy  do czterech kropel antym onianu po ta­
żu, dolanych do herbaty  z korzonków  ślazowych.

Leczenie to  za pom ocą środków  wom itowych 
nieusuwa wszystkich następnych słabości w tej cho­
robie, jakkolw iek zasługuje na wszelką ufność i za­
gradza po największej części grożącemu niebezpie­
czeństwu. N ienaleźy zaniedbywać p o rady  lekarskiej 
tak śród cho roby , jakoteź tam , gdzie po krupie 
chrypka, kaszel, pierś przepełniona pozostaje, bo te 
słabości o długotrw ałe choroby  przyprawić mogą.

R O Z M A I T O Ś C I .
L a d y  G r a n g e .  W  dawniejszych czasach d o ­

puszczano się w Irlandyi wielkich okrucieństw . Za 
przykład  posłużyć może L ady  Grange. Miano ją 
w podejrzeniu , iż przeczytała niektóre papiery, do­
tyczące tajemnic państw a. W  przekonaniu, źe ża­
dna kobieta niemoźe dotrzym ać tajemnicy, postano­
wili mąż i jej syn przedsięwziąć środki ostrożności. 
O badw a zaprowadzili ją nad brzeg morski, wsadzili 
na statek i przewieźli na w yspę odludną, pozosta­
wiając ją własnemu losowi. N ikt z przyjaciół i jej 
krew nych niewiedział, gdzie się podziała. W sz y ­
stkie poszukiwania b y ły  daremne. Na w yspie tej 
niebyło czem pisać, jej więc los b y łb y  pozostał na-
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zaw sze ta jem nicy , g d y b y  w łasnem i w łosam i n iew y- 
haftow ała  na p łó tn ie  dzie jów  sw ego nieszczęścia i 
sw o ich  p rzy g ó d . P racę  tę  sm utną i m ozolną znale­
ziono  w  30 la t p o  je j śm ierci. Z  rąk  do rąk  p rze ­
chodziła , nareszcie  d o sta ła  się do familii. Z acho­
w u ją  to  dziw ne pism o aż po  dziś d z ień , jako p a ­
m ią tkę  czasó w , k tó ry c h  sobie n ik t w ięcej n ieźyczy .

O f i a r y  z l u d z i .  N ad  rzeką B o n ey  w  A fryce 
pośw ięca ją  m ieszkańcy  co trz y  lala najp iękniejszą 
dziew icę, a b y  p rzeb łagać złego ducha Ih u  Ihu. P rz y  
u jśc iu  rzek i puszczają ją  na d esce , a po tem  z niej 
zrzucają  do m o rza , gdzie natychm iast s ta je  się p a ­
stw ą ry b . W y b ra n a  dziew ica dum ną jest wy borem , 
b o  w ierzy , iż  ją  b ó stw o  poślub i.

i S t © l P | ) .  — P a r y ż ,  dnia 30. W rz e śn ia  1840. 
M oda niezaw isła te raz  od  chw il o b e c n y c h , ale od 
p rzysz łośc i. L a to  już u p ły n ę ło , zim a nadchodzi, 
a  tym czasem  oszczędne D am y  donasza ją  sw ych 
u b io ró w  i kape lu szy . M imo to ,  tu  i ow dzie p o ja ­
w ia  się coś now ego i p ięknego . 1 tak  m ałe czepe- 
czki z haftow anego  m uślinu tak  się upow szechn iły , 
iż w ysila ją  się m o d y slk i jen o  na g a rn itu ry , a b y  ró ­
żnicę jak ą  taką w ym yślić .

B lo n d y n y , ile p rzew idzieć  m ożna, szczególniej 
te j zim y za stró j g ło w y  nosić  będą , już je  M aurycy  
B eauvais zam aw ia w  p ie rw szy ch  fab rykach , i to  w e 
w z o ry  k o lo ro w e  egipskie z ło tem  przerab iane .

Z aw sze uw ażałem  dom ow ą toa le tę  za w ażną 
b a rd z o  tajem nicę w  p o ży c iu  m ałżeńskiem . N iejeden  
m ałżonek  niechętn ie w idzi zan iedbanie się żony , i dla 
tego rad zę  zaw sze z tej s tro n y  m ieć się na baczeniu . 
W id z ę  to  i u  P a ry ż a n e k , k tó re  trosk liw ie w  dom u 
się ub iera ją . T eraz  noszą b ia łe  sukn ie  o rgan tynow e 
z k ró tk iem i lub  pó łk ró tk iem i rękaw kam i i stanikiem  
b u fk o w y m  a la V icto ria , m aleńkie zielone łub  lilijo- 
w e fartu szk i o to czo n e  fręzlą i rękaw iczk i bez  pał- 
cy, k o lo ru  fartuszka. N iek iedy  p o w ło k a  b y w a  d w o ­
m a lu b  trzem a rzędam i bu fek  z w stążek  z k o k ard ­
k am i, w  k o lo rz e  fartuszka osadzona .

K ró tk ie  ręk a w k i p raw ie  w y łączn ie  n a  w ieczo­
rach  się ukazu ją . K apelu sze  i te j zim y będą małe, 
b o  tru d n o  p rzy p u śc ić , ab y  w ro co n o  się do daw nych  
w ie lk ich , tw arz  zacien ia jących  obw odów .

G ładk ie  sz lafroczki, z gładkim  stanikiem  guzi­
kam i o z d o b io n y m , i obcisłem i rę k a w a m i, używ ają  
te ra z  pow szechn ie  do negliżu. S taniki u n ich  n a j­
w ięcej w  k sz ta łt serca i po  daw nem u fałdow ane.

O dobieraniu kolorów w ubiorach.
( D o k o ń c z e n ie .)

T a m , gdzie w iele św ia te ł u ży w a ją , np . w  tea­
trach , pow inno  b y ć  w y stro jen ie  w  ja sn y ch  ko lo rach .

N iebieskiego, karm azynow ego k o lo ru  trzeba  się w y ­
strzegać , a p rzed  innem i różow ego na ścianach lóż, 
bo  ten  p rzedstaw ia  tw arze  z ie lone . J a sn o -z ie lo n y  
k o lo r  je s t najstosow niejszym  i nada je  w iele św ieżo­
ści tw arzom .

T o ż samo p raw id ło  zachow ać należy  i w  m ie­
szkaniach. K o lo r  czerw ony , po m arań czo w y  i fijo ł­
k o w y  w iele u jm uje w dzięku  tw arzom . C iem ne k o ­
lo ry  tru d n o  objaśnić. Z jasnych  k o lo ró w  najstoso­
w niejsze  są żó łty , jasno-z ie lony  lu b  jasn o -ró źo w y , 
b o  k o rzy stn ie  w p ływ ają  na delikatność c e r y ,  po  
n ich  idą b ia ły  i szary .

D la  b lo n d y n ek  i b ru n e tek  te  są k o lo ry  najsto ­
sow niejsze , k tó re  stanow ią kon trast. B ardzo  pięknie 
odb ija  o d  b lo n d  w łosów  k o lo r  la zu ro w y , o d  czar­
n y ch  k o lo r  ż ó łty  i cz e rw o n y , w łaśnie dla sw ego 
k o n tra s tu , niem niej f ijo łk o w y  i n ieb iesko-zielony.

B zeczy  ró żo w e n iepow inny  w łaściw ie stykać się 
z cerą ró ż o w ą , b o  ta  ucierpi na tern porów naniu . 
N ajlep ie j je  p rzedzie lić  a lbo  bialem i koronkam i lub 
b londynam i, albo  przynajm niej lokam i.

B la d o -z ie lo n y  k o lo r  n ad a je  tw arzom  bladym , 
w y d a tn ą  cerę ró ż o w ą , czerw one tw arz e  p rz y  tym  
k o lo rze  jeszcze czerw ieńszem i się w ydają .

F ijo łkow ego  k o lo ru  n iepow inny  używ ać b lo n ­
d y n k i, c h y b a , że je s t c iem ny, natenczas jako  p rze ­
ciw ieństw o  d o b rze  odb ija . U b ió r f ijo łk o w y  nada je  
b lo n d y n k o m  w y raz  z ie lonaw y  tw arzy , a śniadą cerę 
pom arańczow o  zapala. K o lo r  pom arańczow y  źle o d ­
b ija  od  każdej tw arzy .

B lado -b ia ly  ko lo r, ja k  calico, stosu je się do b a r ­
dzo b la d y c h  tw arzy , a jeszcze lepiej w yglądają one 
p rzy  b ia łych  m uślinach lub  tu lu  w e fa łdy  u łożonym .

o i ) j  a ś n i e n i e  r y c i n y .
1. K apelusz z k re p y  haftow anej z słaniającem  się 

p iórem . S ukn ia  z m uślinu  w  pasy, stanik  gładki 
w y c ię ty  w  ksz tałt scerca , a z p rz o d u  o jednym  
rzędzie  guzik ów . R ęk aw y  obcisłe. Szarfa k repow a.

2. J e d w a b n y  k ap e lu sz , s tro jn y  w stążkam i, k o ro n ­
kam i i kw ieciem . S ukn ia z jasnego m uślinu z spó ­
dnicą jedw abną . Suknia trzem a ukosam i o sadzo ­
na, u  k tó rych  fa lbany  koronkow e. Stanik na ukos 
ku u jęc iu  ściągany, ko ronkam i osadzony. P rz e ­
paska szeroka  z kok ard k ą  na boku . R ęk aw y  
p ó ło b szern e  i k o ronką  oszyte.

3. K apelusz  aksam itny. Suknia z ciem nego je d w a ­
b iu  o k ilku  falbanach. S tanik b lu z o w y  i p ó ł­
obszerne rękaw y.

4. U b ió r  m ęzki. K ró tk i su rd u t z okrągłem i połam i, 
z ko łn ierzem  szalow ym  aż do u jęc ia , obcisłem i 
rękaw am i i św iecącem i guzikam i. K am izelka je ­
d n o k o lo ro w a . K raw at ciem ny.
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